
Najważniejsza  jest  muzyka.  Kamil
Abt.
Gitarzysta,  kompozytor,  doktor  stosunków międzynarodowych,  mistrz  wschodniej
sztuki  walki  bujinkan,  podróżnik,  urodzony  w  Polsce,  wychowany  w  Australii,
mieszka we Wrocławiu.
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Joanna Sokołowska-Gwizdka (Austin, Teksas):

Wyjechał Pan z Polski wraz z rodzicami jako dziecko w 1981 r. Czy decyzja
rodziców o wyjeździe z kraju była podyktowana sytuacją polityczną?

Kamil Abt (Wrocław):
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W  pewnym  sensie  tak.  Wyjazd  był  podyktowany  bezpieczeństwem  rodziny,  w
kontekście  zagrożenia  nuklearnego  trwającego  podczas  drugiej  zimnej  wojny.
Rodzice chcieli jak najdalej oddalić się od Europy, dlatego wyjechali aż do Adelajdy.

Czy pamięta Pan tamten czas?

Oczywiście. Moja rodzina wyjechała najpierw do Austrii. Mieszkaliśmy przez jakiś
czas  w  obozie  dla  uchodźców  w  Traiskirchen,  później  w  pensjonacie  w
Unterwaldersdorfie.  Pamiętam  ucieczkę  z  przedszkola  z  koleżanką,  zapalenie
wyrostka, przejazd karetką, szpital, wizytę rodziców po operacji, samochodzik który
od rodziców wtedy dostałem w prezencie.  Pamiętam też pierwszy lot samolotem, do
Melbourne, a potem Adelajdę i następny obóz dla uchodźców.

W Australii skończył Pan Akademię Muzyczną grał w zespołach muzycznych,
współpracował  z  wybitnymi  muzykami.  Jak  to  się  stało,  że  wybrał  Pan
muzykę, która jest z Panem przez całe życie?

Od zawsze byłem zafascynowany muzyką. Pamiętam, jak babcia zaprowadziła mnie
do sklepu z  zabawkami,  w którym miałem sobie  coś  wybrać.  Na ścianie  wisiał
kosmiczny pistolet i mała dziecięca gitara; wybrałem gitarę. Później rodzice zabierali
mnie  na koncerty,  słuchaliśmy w domu dobrej  muzyki  –  to  były  początki  mojej
edukacji  muzycznej.  Potem zaproponowali mi lekcje gry na gitarze, na które się
oczywiście zdecydowałem. Rodzice mieli wielu znajomych muzyków, którzy u nas w
domu bywali, wraz z artystami z innych dziedzin. Mama skończyła szkołę muzyczną,
dziadek śpiewał, tata grał na gitarze… to wszystko wpłynęło na mój wybór.
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Gra Pan głównie jazz. Co Pana w nim fascynuje?

Po pierwsze wolność – bo jazz to podejście do grania muzyki na podstawie dużej
ilości harmonicznej, melodycznej, rytmicznej i strukturalnej swobody. A po drugie –
improwizacja. To fundament wolności w jazzie i bez niej, jazz nie istnieje.

Pana Mama jest poetką i naukowcem – litaraturoznawcą. Czy współpracuje
Pan z Mamą, tworzy muzykę do jej tekstów?

Tak.  Aktualnie trwa praca nad płytą utworów skomponowanych przez przyjaciół
Mamy do jej wierszy. Przearanżowałem i urozmaiciłem je na jazzowo.

Proszę opowiedzieć o tej płycie?



Inspiracją dla muzyków przy tworzeniu płyty „Wariatka” były te wiersze Mamy, które
mówią o uczuciach i ciągłej potrzebie kochania. Życie, zwłaszcza życie na emigracji,
zakorzenione jest nie tyle w miejscu, czy kulturze, ile w potrzebie spełnienia się i
miłości.  Miłość –  podobnie jak muzyka i  wiersz –  nie zna granic,  stereotypów i
podziałów.

Prezentowane  na  płycie  piosenki,  zarówno  tekstowo  jak  i  muzycznie,  cechuje
impulsywność. Słowa pędzą i stają, potem łączą się i krzyczą, muzyka czasami je
zamyka lub porzuca, a czasem daje upust nastrojowości  i  melodyjności.  Dlatego
prezentowane piosenki są podobne do miłości.

Wszystkie  piosenki  –  pierwotnie  były  wykonywane  na  żywo  na  imprezach
artystycznych  i  recitalach  poetycko-muzycznych,  a  dzięki  jazzującej  aranżacji  i
muzycznej  wyobraźni  wykonawców,  otrzymały  nową,  nieskrępowaną  kanonami
interpretację  instrumentalno-wokalną.
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Płyta zatem bardzo ciekawie się zapowiada. A pana Tata, który odszedł cztery



lata temu, czego Pana nauczył, czym zainspirował?

Był  szanowany,  ciepły,  odważny,  charyzmatyczny,  zabawny,  kochany  przez
wszystkich.  Tym  wszystkim  mnie  zainspirował  i  nadal  inspiruje.

Jest Pan obieżyświatem, spędził Pan cztery lata w Japonii, grał w różnych
klubach  muzycznych  w  kilku  krajach  Europy,  Australii  i  Azji.  Czego
dowiedział  się  Pan  o  sobie,  podczas  tych  licznych  podróży?

Że umiem się odnaleźć wszędzie, nie tracąc siebie.

Widząc Pana muzyczne pasje nasuwa się pytanie, jak to się stało, że obronił
Pan doktorat  ze   stosunków międzynarodowych ?  Czy  chciał  Pan zostać
dyplomatą?

Świat  dyplomacji  wydaje  się  fascynujący,  przez  swoją  tajemniczość,  ale  wolę
przebywać  wśród  sztuki,  aniżeli  machiawelizmu.  Przygoda  ze  stosunkami
międzynarodowymi zaczęła się podczas mojej rekonwalescencji po ciężkim wypadku
motocyklowym w Japonii. Po skończeniu studiów magisterskich, zaproponowano mi
studia doktoranckie, wraz ze stypendium. Uczenie się jest wspaniałe, daje możliwość
rozwoju, więc dlaczego miałbym odmówić? Jednak ten epizod skończył się konkluzją,
że najważniejsza dla mnie jest sztuka muzyczna. To ona mi sprawia najwięcej radości
i ma największe znaczenie.

W 2014 r. zamieszkał Pan na stałe w Polsce. Skąd ta decyzja? Chciał Pan
odszukać swoją przeszłość, korzenie, ścieżki, którymi podążali bliscy? 

Dokładnie tak. Poza tym, chciałem dołączyć do europejskiej sceny jazzowej. Na myśli
też miałem bliższy kontakt z rodziną oraz z językiem polskim.

Jak się Pan odnalazł we współczesnej Polsce?

Różnie to bywa. Z jednej strony bardzo podoba mi się polska miłość do wolności,
szlachetność i niebezpośredniość. Z drugiej strony, obserwuję, że w Polsce ludzie
często  kierują  się  stereotypami;  nie  przyglądają  się  dokładnie,  nie  widzą  istoty
rzeczy. Skupiają się raczej na ogólnej formie, a co do szczegółów, kierują się historią
i utartymi szlakami. Boją się zadawać pytania. Przez to, mam czasami wrażenie, że



jestem na siłę wpychany w kategorie myślowe, do których nie pasuję.
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Strona Kamila Abta:

Start
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Zobacz też:

Aborygeni i ich świat
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